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D W A  D N I Z  Ż Y C IA  

E L Ż B I E T Y  D R U Ż B A C K I E J .

1751.
Dzień 19. listopada roliu pańskiego 1751 ,  

powoli is la o o  w ydobyw ał się z-poza chmur  
dzdzy9io -  śn ieżnych, które cały widokrąg  
oblokły. Natura obryta całunpm śmierci 
'v trupiem spoczywała u śp ien iu ,  budzona  
tylko przeciągłym poświstem wiatru, który 
"zruszając okryte szronem nagie zresztą 
drzew g a łęz ie ,  spędzał z nich samotną wro-  

lub kawkę , co uciekając przed dokoczli-  
" e m  z im n em , kracząc w  pow ietrzu , kryła 
się lub w otw ór komina, lub pod kościel­
nej w ieżycy  poddasze. W dworku na przed­
mieściu w7 T a rn o w ie ,  z ganeczkiem o czte­
rech oknach , zegar z kukułką uderzy ł g o ­
dzinę siódm ą, zaw ieszony w- g łów nej izbie  
S p r z e c iw  obrazu Matki Boskiej z Często­
chowy, ubranego w  cycow e kwiatami i po- 
s'vięcanemi wiankami uostrzone firanlu, a 
P°d którym dogorywająca lampka slabem  
Ph)nąc św iate łk iem , naw'et z ukradkowem  
dnia światłem połączona, nie  mogła zmro-  

w  izbie ro zp ęd z ić , który w  niej jeszcze  
u le g a ł  i zaledwo będące tam iozw idni.il  
8Przęty. Byłatoduża, czworograniasta z dw o­
jga oknami izba, zasłonięta firankami z ta- 
"legoz jak przed obrazem Matki Boskiej cycu.

_szerokich dębowych drzwd, na których  
. ie.rwsze głoski śś. Trzech IIrep i święcopą  
'Cedą były napisane, wisiała cynowa z św ię­

coną wodą kj’op ie ln ica , pod nią siała .takaż 
panienka , w  środku stoł kilimkiem nakry- 
y, p iz y  ścienie w ysokie w e floresy krzesła,

sp łow iał vin pąsowego koloru obite adamasz­
kiem i takaż kanapa, nad którą błyszczało  
fluze wyzłacane zw ierciadło z w yobraże­
n iem  męki pańskiej po ramach, gdzie różne  
papiery i zioła św ięcone pozatykane były.  
U okna stał mały stoliczek, na nim gruba 
ksieera , obok taborecik i kołowrotek z roz-Ł cpoczętą eń ką robola , w sztuczne ró żn o -  
liarwne jedwabie. Tak wyglądała izba , do 
której z bocznej alkowy cichutko na pal­
cach weszła  młoda panienka, spojrzała ku 
drzwiom do przeciw ległego alkierza pro­
wadzącym, i z m odrzew iow ego stolika zdjaw- 
szy ksiugfe, rozesłała na nim wyszyty j e ­
dwabiami. obraz, który z sobą przyniosła. 
Tyła ubrana w b ie l i , tylko w spódniczce i 
w zarzuconym na ramiona rannym p ó ł-sa -  
lopku, po którym spadały krucze jej w łosy,  
w dwa splecione warkocze. Stąpała jak naj­
ciszej , ażeby korki u jćj safijariowych trze­
w ik ó w , w które drobne jej nóżki były w ci­
śn ię te ,  żadnego nie wydały odgłosu. Otarła 
zw ierc iad ło ,  poprawiła kwiaty u obrazu  
Matki Boskiej, rozjaśniła la m p k ę , poczem  
z założonemi na krzyż rączkam i, podczas 
gdy w izbie coraz widniej się rob iło ,  sta­
nęła  przed stolikiem i raz jeszcze spojrzała 
na rozpostarty obraz. »Jak gdyby ży w a ,  lak 
wygląda święta patronka mej cioci«, rzekła  
z wew nętrznym  zadow olen iem ; »alebo teź 
d osjć  naślęczalam się po nocach nad t*tm 
o b razem , by go tylko na dzień dzisiejszy 
ukończyć, i dobra panna przeoryna klaszto­
ru panien Bernardynek, niemało mi w tein 
pomogła. Niech jej Pan Bóg da zdrow ie ,  
że za jej pomocą zdołam mej cioci w dzień  
jej imienin sprawić choć małą przyjem ność,
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bo leż ona tego godna, będąc lali dobra, tak 
łaskaw ' dla m n ie ,  opuszczonej sieroty'. Nie za­
znałam m a tk i ,  litóra mnie w dzieciństwie obu­
marła; lecz w mej m am  matkę i wszystko. Usiądź 
kaznodzieja chciał m nie oracyi wierszem nau­
czyć , gdzie było duzo mowy o królestwie nie- 
b ie s k ie m ; leez ja wolałam wyszyć ten ob raz ,  
i o czein/.e są wiersze dla t e j ,  która je ńajplę- 
knietoze *  całej Polsce układa , jak  ani ksiądz 
rei. 'o r ,  ani nikt nie potrafi, i nie dziw, ze ją  
najiuzumuicjsi ludzie Sajronę polską i archi- 
ptwiryją*) nazywają. To dziwna, z liąd ona te 
koncepla b ie rze ,  musi jakiś anioł dyktować je j  
w pióro le wszystkie tąk piękne fab u le , jak jn .p .  
O książę ciii Adolfie, d ziedzicu  Row olanii,  nad 
którym tyłem się napłakała , a mianowicie, gdy 
go c z a s  złapawszy, na śmierć skazał. Wiele 
miejsc u m ie m  na pamięć i choc:aż ciocia po­
wiada , że panna bogobojna tylllo pacierz um ieć 
powinna, ja  się i je j  wierszy' pouczyłam , bo 
słysząc je, przemocą prawie w pamięć się cisną. 
Jak p iękne n. p- te w ie rsze :

K a żd y  kto kocha , umie pojąć snadnie ,
Co jest tęsknica w ro złączone j p a rze ;
N ie trzeba  w ie szc zk a , ten najpew niej zgadnie ,  
Ja k  oddaleniem m iłość tego d a rze ;
Ale ile ran odległość z a k r o i ,
S ku teczn ym  plastrem  przytomność, zagoi.**}

Nie rozum iem  dobrze, co ciocia w lyck wier­
szach m y ś la ła , ale ze są p iękne , serce mi to 
powiada, do którego one, choćbym nie chciała, 
się w krada ją ; bo są tak s ło d k ie , jak  najsłodszy 
p i a s t  i- m i o d u . * Ukradkiem spojrzała w zwier­
ciadło, za rum ieniła  się, i westchnienie wykradło 
się z je j  serca, k tó re  u szesnaslo-lctnirj dziew­
czyny najlepszym jest nauczycielem w zrozumie­
niu  poezyi o miłości.

Szm er dał się słyszeć w pobocznćj a lkowie, 
drzwi się otwierają i w’eszła w czerni m a tro u a , 
kończąc na d ługim  różańcu zwykłe poranne pa­
cierze. . Łagodną i dobrocią nacechowaną twarz 
je j  opromieniał wyraz pobożności, i tak była 
pacierzem zajęta , ze nie uważała stojącej u rogu 
okna dziewicy; lecz rzuciwszy się na kolana 
przed obrazem  N. Fanny, ostatnie sZ drow aś M a- 
ryja& różańca ze skruchą i w pokorze ducha 
odmówiła, utopiwszy uniesione spojrzenie swoje 
w niebiauskiem  przenajświętszej Fanny obliczu. 
Do piero, gdy znakiem  krzyża świętego skoń­
czywszy modliwę powstała, spostrzegła dziewicę, 
która  nieśmiało krokiem  ku  niej naprzód po­
stąpiła.

*) Wyrażenia o D iużbackićj  Załuskiego ,  dzieł  jej w y ­
daw cy.

* j  Xl>iór rolnicze str 87.

— >'A — Aspanna tutaj®, rzecze m atrona , »Mościa 
panno Jadwigo , cieszę się, żeś tak rano na no­
gach, i żeś ju z  porządki w tej izbie porobiła.4

^Kochana ciociu®, drżąc zbliżyła się Jadwiga? 
a ukląkłszy na jedno kolano przed m a t ro n a , ze 
spuszczonemi w dół oczyma rz e k ła :  uPrzyjm 
moje najczulsze życzenia w dniu dzisiejszych 
im ienin  twoich, i ten wizerunek świętej patron- 

•dii , który ci kochająca siostrzenica najwdzięcz- 
h iejszem sercem ofiaruje.*

Łza zajaśniała w oku s ta ruszk i , pocałowała 
w czoło i pogłaskała po rnm iauem  licu dziewi­
ce, a gdy ta, by łzy utaić, rękę je j  pocałunka­
m i okrywała, podniosła j ą  z lekka matrona i 
uścisnęła serdecznie.

»Na co tego* ( przypatrzywszy się z radością 
obrazowi), przem ówiła  po chwili, »wiem , że 
m n ie  kochasz Jagusiu ; ale ślęczeć dla m nie  , i 
zapewne po nocach , nad tak dużym obrazem 
to mi się nic podoba. Widzę , że masz czerwo­
ne  oczy, a to wszystko z tych pstrego koloru 
jedwabiów. Fam ięta j ,  by to było po raz ostatni, 
bo prawdziwie gniewać się będę.®

— »Kochana ciociu, niech mi ciocia nie od­
biera t*5j p rzy jem ności, żem coś dla niej u rw -  
nić mogła.*

*No, no! dobrze już  dobrze dzieweczko; wiem, 
żebyś rada m nie ucieszyć, bo leż ja mam do 
pociechy tylko oiębic na tym świecie. Bóg nie po­
błogosławił m nie własne; ni dziećmi, ale w d z i e ­
cięciu m ej nieboszczki siostry — Fanie świće i.ad 
je j  dusząI dał m i urjlepszć ,  najprzywiązańszjO 
dziecię. Lecz coś m izernie  wyglądasz moja Ja­
gusiu , zapew ut z tego pu nocach siedzenia n a d  
krosnami.® Przywiązanie ciotki wmawiało w sio­
strzenicę blade wyglądanie, bo panna Jadwig3 
K o w a l s k a  zajaśniała właśnie w tej chwili naj­
żywszym rum ieńcem  rozrzewnieniu, wstydu pa­
nieńskiego i miłości dziecięcej.

Fani E lżbieta  z Kowalskich D r u ż b a c k a ,  
sltarbuikowa żydaczewska, usiadła na adamasz­
kowej kanapie , posadziwszy przy sobie Jadwi­
gę, i gdy obiedwie raz jeszcze przypatrywały się 
m is te rnem u świętej E lżbiety obrazowi, weszl3 
służąca, poddanka z dziedzicznego pani skarbili- 
kowej h z e m i c n i ą * ) ,  nakryła niebieskim rań" 
tuebem  stolib i w cynowej wazce postawiła pod' 
prawne śmietaną p iw o , które  zacna matron3

*) k z e  m i e ń ,  w ioska nad W is łok ą  p o d  T a m o w e 31’ 
gdzie Drużbacka nasza m ieszk ając , R ytm y  »w°i.® 
pisała. O w io sc e  tej op ićw a o w o c z e s n y m  doffC1' 
pem  i s ty le m ,  w spó łcz eśn ik  p u e tk i , J ó z e f  E p d ł ■ 
SI i n a s o w  i c z i 

Dydo gdy B yrse zam ek sta w ia ć  m ia ła ,
Udzielna grodów karthagińskich p a n i , 
R z e m i e n i e m  g m n tu  tak wiele za b ra ła  ■
Re mieć mogli z  w ygoda p o d d in l;
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z $Wą powabną siostrzenicą na ranne śniadanie 
spożyła. Poczerń na wielką prośbę tej ostatniej 
odczytała ryinotworka tak ‘ stosowny do dzisiej- 
Szej na dworze zawierucliYi wier sz swój o zim ie , 
z którego następujące miejsce pojętna Jadwiga 
w szczególnej zachowała p am ięc i :

Zimo p o w a żn a , bo w do jrza łym  w ieku  
P rzychodzisz do n as z  roztropnym  porządkiem ; 
Czego m łodem u nie dostaje c z łe k u ,
Popraw iasz E r r o r  sędziw ym  rozsądkiem :
Kto się p r z e z  lato w  lasach, polach w łó c zy ł,  
Twój go rzą d  w domu pracow ać .przyuczył.

Po obiedzie zwykle Jadwiga czytała swej ciotce, 
lub  Bibliją  W u j k a ,  lub  Ż yw oty  Świętych  księ­
dza S k a r g i ,  lu b  K ronikę  B i e l s k i e g o .  Trzy 

księgi były uajupodobauszem jej czytaniem, 
* lubiła  przysłuchiwać s i ę , gdy usłużna siostrze­
nica , wprawiona w klasztorze w dobre i popraw­
ne czytanie , wygłaszała donośuym , wyraźnym 
głosem wybrane przez ciotkę miejsca.

Dziś jako w dzień święfej Elżbiety czytano, 
jak na tu ra lna , je j  żywot, tak wymownie przez 
naszego Złotoustego*) opisany. W ysłuchała go 
z pobożnością pani skarbu ikow a, i gdy po nie­
jakiej przerwie Jadwiga chciała powtórzyć swe 
ulubione miejsce z Bielskiego ltruniki o bitwie 
Pod G runw aldem , uważała, że sen skleił oczy 
Staruszce i żc ta spokojnie zdrzymala się na ka­
napie.

Widząc to dziewica wstała po-c ichu , zamKnę- 
ła księgę i wstrzymała zegar,  by swem kuka­
niem nie przerwał snu poobiednego matrouy, 
Ko m iał właśnie trzecią zakukać. Na palcach 
przysunęła się k u  o k n u ,  usiadła przy krosien­
kach i zaczynała do dalszej roboty dobierać ko­

lorów, gdy trzask bata na dworze obił się o j e j  
nszy i jakiś turkot niezwykły. Wyjrzała okien- 
“ ltJm  na jes ienną  szarugę i tak głośno »Jezus 

aryjal Księżna P a n i !« zawołała, ze się sta- 
l’Us’'ka  przebudziła.

»Co tam  Jagusiu ?« zapytała przecierając oczy. 
'— ^Księżna marszałkowa przyjechała do nas.* 
»Księżna do m n ie ,  je j  niegodnej s ługi?*  po­

wtórzyła zapy tanie Drużbacka i wyszły obie na 
§anek powitać księżnę Barbarę z Duninów S an-  
S U s z k o w ę ,  marszałkowę Wiel. L it . ,  k tóra ba- 

właśnie w Tarnowie i dowiedziawszy się o 
t/Oieniuach pani skarbuikowej , pani zacna, u m ie ­
j ąca cenić zasłużone w kra ju  osoby, choć niższe

'W ię k sza  D r u ż b a  c h i  e j ,  n iż  D y  dong c h w a ta ,
H z e  m i e n i a ,  r ze m ie ń  d r o g i- to  n ie  ta n i:

T a m ten , s ta j  ty tk o  k ilk o ro  z a s ią g u ,
_3 " e ‘  z a ‘  p r z e z  p o lsk i św ia t s ła w ę  ro zc ią g a .

J Złotoustym  tak słusznie księdza Skargę nazywano.

od niej stanem , przybyła osobiście imienin jej 
powinszować.

»Czyż ja  godna tego wysokiego zaszczytu, tego 
sp lendoru , który spływa na ubogi mój dom ek 
obecnością JO. księzuej pani*, rzekła Drużbacka, 
gdy księżna z swemi pannami respektowemi wy- 
ciadłszy z pozłocistej na saniach umieszczonej 
kclasy, szła przez ganek do głównej komnaty.

»Nie m ogłam  D rużbas ia ,  bedac w Tarnowie 
nie powinszować ci imienin*, rzekła  księżna do­
brotliwie , gdy z niej panny respektowe zdejmo­
wały szubę krzyżakową i ber lacze , a księżna 
młoda jeszcze , dosyć przystojna, tylko blada 
po długo wycierpianej s łabości, wszedłszy do 
głównej komnaty, na kanapie wraz z pania skarb- 
nikową usiadła, która chciała stać przy n ie j ,  
lecz księżna nie pozwoliwszy na to, przy sobie 
ją  posadziła. Gdy więc obie panie poważnym 
zajęły się dyskursem , Jadwiga w kolano pocało­
wawszy księżne , opodal między paunami respe­
ktow em i usiadła i ile przyzwoitość owoczcsuu 
pozw ala ła , z-cieha jedna  do drugiej p rzem ów i­
ły słów ko, czasem rozśmiała się która, lecz za­
raz raczka up iek ła ,  obawiając s i ę , by tego księ­
żna nie spostrzegła. Ko zmowa panien była wte­
dy bardzo jeszcze ogran iczoną, krążyła najwię­
cej około ostatniej spowiedzi, około roboty na 
ltrosieukach, lub  przymiotów p an i ,  na kiórej 
dworze zostawały, a choć serce i w on-czas mia­
ło swoje prawa , i na wykwintnych owoczesnyeh 
dworach nie jedne  Jo zajęcia się ponętę , umiało 
w swem wnętrzu chować tajemnicę , która czę­
stokroć az na ś lubnym  objawiała się kobiercu. 
Było zepsuc ie , lecz w wyższych stanach, niedo­
wiarstwo i cynizm filozofów francuzliieh roz­
lewały ju ż  jad swój i po niektórych salonach 
lłorouy i Litwy; atoli dwór pani marszałkowęj 
nie kył n im  jeszcze dotknięty; choć m ło d a ,  
śmiała w brew owoczesnej modzie jeszcze wie­
rzyć w cnoty staropolskie , w m ałżeńską i m a­
cierzyńską miłość i w to wszystko, w co jej babki 
wierzyły Znała  W o lte ra , lecz przenosiła ojczy­
ste skrom ne rytmy Drużbackiej nad wykwintne 
sofizmata w jego rom ansach , łub  wszetcczne 
w D ziew icy Orleańskiej obrazy.

j>\Iodliłam się zawsze za księżną panie*, rze­
czą w ciągu dyskursu  D rużbacka, »i dziękuje 
przenajświętszej P an n ie ,  że księżnę z tak nie­
bezpiecznej wybawiła słabości. Nowo-przybyli 
w JO. dom ks iążę ta , te szlachetnego szczepu 
G edym iiów latorośle, wszakże zdrowi zupełnie?*

—uZdrowi, dzięki Bogu, kochana skarbniho- 
wo«, z radością księżna odrzekła. sByłabym ich 
tu przywiozła i zaprezentowała tobie , abyś wi­
działa, juk  są czerstwi i weseli i jak  podobni 
do s iebie , prawdziwe bliźniaki; ale zimno było
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na n ic h ,  a przytem  z dwiema m am kam i byłoby 
nam  za ciasno w kolasie. Spodziewam się jednak, 
że będziesz przecie u  m nie ; tak, musisz byc', 
obaczyć ich i pobłogosławić.®

-Nie omieszkam służyć Jasnej Pani , a skła­
dając Waszej książęcej Mości uszanowanie, dla 
.małych książąt wyproszę od nieba , by byli ta­
k im i ,  jak ich zacni rodzice, by odziedziczyli 
szlachetność duszy, przywiązanie do ojczyzny i 
wspaniały animusz JO. m arsza łka , a twoje Mościa 
księżno cnoty domowe, klóremi po calćj Polsce 
słynąc , młoda jeszcze dla matron jesteś przy­
kładem.'4

— "Zawstydzasz m n ie  D ruzbasina, przerwata 
księżna zarumieniona cokolwiek. >’Nie zasluży- 
lam na taką pochw ałę , czyniąc tclko swoje po­
winność. — Lecz mówiąc o ezem iunem  , coześ

c
t i i m  napisała nowego skarbnihowo , bo przyznam 
ci s ię , że jes tem  wielką przyjaciółka twej Muzy, 
i co napiszesz, raJziej czytam, niż wszystko, 
co nam z Paryża lub  Warszawy przychodzi ; 
przemawiasz do serca, a takich pisarzy przeno­
szę nad owych górnych autorów, którzy po pod 
nieba laiając, do serca tralić nie mogą. Dobrześ 
uczyniła ,  żeś księdzu referendarzowi koronne­
mu*) powierzyła swe rytmy do druku-, wszyscy 
bardzo cieszymy się tem, jak im to niedawno pani 
kasztelanowa krakowska**) i księżna wojewodzi­
na ruska***) m ów iły , którato ostatnia zna do­
brze pisma twoje skaibnikow o, boś je  po wię­
kszej części na dworze je j  rodzicielki****) u- 
l;.ladala.«

^Księżna pani łaskawa na swoje sługę i na jej 
pisma®, odrzekła Druźbacka. »Nieuczona i p ro ­
sta białogłowa, oprórz ojczystego żadnego obce­
go nie umiejąca języka , i pisząca tylko, jak Bóg 
m nie  natchnął i jak  znalazłam  przykład w kliku 
pisarzach naszych -złotego wieku Zygm untów , 
przyznam s ię ,  że nie radam  była w świat p u ­
ścić mych ry tm ów ; a lem  nie m ogła  oprzeć się 
łaskawym dla m nie  naleganiom księdza -referen­
darza , który nad zasługi uprzedzony o t e m , 
com dla własnej rozrywki napisała , przysłał tu 
umyślnie po nio aż do Tarnowa swego biblijo- 
tek a rz a , księdza J a n e c k i e g o ,  z pochlebnym  
l is tem , pisanym do niegodnej takich zaszczy­
tów staruszki.®

— sWytnawiasz się skromnością skarhnikowo®, 
przerwała księżna ; lecz świat inaczej osądzi

*) J ó z e f  Z a ł u s k i ,  r e fe re n d a rz  k o r o n n y ,  ó w c z a s o w y  
O p a t  w ą c h o c k i .

**) l i o n s i a n c y j a  i k s ią ż ą t  C z a i to r y j s k i c h  P o u i a t o-  
w  s k a.

***) Z ofi ja  z S ien iaw sk ic h  ks ie źn f  Cr. a r t o r y j s k ”
* * .* ) Z hs iąząt  L u b o m i r s h i c h  S i e u i a w s k a ,  hasz te la -  

u o w a  k rak o w sk a .

pism a twoje, i kiedy znającemu je  z wypisów 
tylko przypadły do sm aku tak  uczonem u , jak  
ksiądz referendarz , znawcy, nie w ątpię , że całej 
Polski uzyskają poklask , i imię twoje postawią 
w rzędzie słynnych pismami dam: pani de Beau* 
m o n t ,  pani de S c y i g n e ,  tem m ilsze ,  że jo 
niwy nasze wydały. Ale ze zbytniej skromności 
uwłaczasz sobie, proszę cię przeczytajże Druż- 
basiu , coś napisała nowego, a ugościsz m nie  
jak  najlepiej w swym dumn.®

»Wypełnię rozkaz księżnej pani®, odrzekła 
z niejakiem zafrasowaniem się Drużbacka »i p rze ­
czytam w iersz , którego słabość wzniosły jego 
przedm iot wynagrodzi. Lecz nie racz księżna 
tnarszatkowo śmiałość moje brać za zle , że 
myśl ubogą do takiego posunąłem opisu. J a -u  
siu, podaj mi tekę zbiórka.®

Poskoczyła dziewica, przyniosła tekę ,  D ru ż­
backa otwiera j ą ,  wdziewa na nos w szy lk re t 
oprawne okulary, zażywa tabakę, i p łynnym lubo 
cichym głosem ję łac /.y lać : W iersz na plenność  
krescencyi W ołhyńskiej w dwojgu Jaśn ie  Oświe­
conych książętach Sanguszkach razem  narodzo-  
rtych p rzed  żn iw am i roku pańskiego 1751. 

Znakto  plenności, kiedy p r z e d e - ż n ir y  
Dwoiste kłusy pokazują  n iw y;
K siążęcą niwę Ceres zasiew ała  ,
W  trzyd ziestu  fu n ta ch  dwa kłosui w ydała. 
Cud ci to istny i  r z e c z  n iesłychanas 
W sza k że  podobno ziem ia obiecana 
N ie była niydy w  takie zboża  płodna ; 
W iększe j n ułhyńska nad nią chw ały godna. 
Zbiera Rulh kłosy na boossa ro li,
Co pochodziło z  W szechmocnego woli.
R ad Boos m iłej i cnotliwej żo n ie ,
Gdy syna za  kłos p rzyn io sła  m u w plonie. 
D wanaście snopków w idzia ł J ó z e f  we śnie 
Ż e  m u pokłony oddaw ały w cześnie;
M y dziś na ja w ie  w id zim ’ snopków p a rę ,
Co adorują p rze d  żn iw em  Barbarę. 
Błogosław  Panie takowe za s ie w y ,
Z  których się rodzą  pszen ice nie plewy. 
Niech Bóg o p a trzny  z  sw ej niebieskiej ro sy , 
W igorem r z e ź w i dwa rosnące k ło sy .*)— « 
Iisiężna marszałkowa zaledwo dała sltoóczyd 

czytającej, i rozpłakawszy się , uściskała starusz­
kę  ; tak ona trałiła do serca czułej m atk i opi' 
sem i błogosławieóstwem je j  niedawno narodzo­
nych bliźniaków. Pannijm  respektowym łzy także 
zakręciły sie w oczach, a lubo nie ze w sz y s tk ie j  
l igur mitologicznych i Pisma Świętego zrczurnia' 
ł y , jako dworki tyle pojęły jednak , że s p ł u k u j  
p o trz e b a , kiedy Jasna S ‘ani we łzach się i'o / I 
pływa. Nastąpiła uroczysta chwila podziwu “a

*) Zbiór Bylmute str, 320.
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ta lentem p o e tk i , rozrzewnienia macierzyńskiego 
' ze strony księżnej wynurzeń wiecznej przyjaźni 
dla autorki tak przemawiających do serca wierszy. 
Stały sie one osnowa rozmowy az do odjazdu 
marsza!kowej , który dopiero nad wieczorem na­
stąpił, i u cny ni ty dzień ten imienin Drużbac- 
l‘iej pam iętnym  w je j  umyśle.

1 7  5 2.
Znowu nadszedł dzień 19. listopada, lecz by- 

loto w rok później 1752. R anek był i znowu 
vvidzimv Jadwigę występującą pierwszą na wi­
downie, o rok starszą, i już  rozwiniętą w p e ł­
nym kwiecie dziewiczego siedemnastej wiosny 
uroku. Żywszy ■ ru m ie n ie c , jak  krew przez mle- 
ho , przebija ł się przez jej wypełnione l ice ,  a 
" 'c /ą s ty c h  jak  niebo oczach prom ienił  sie ów 
odblask uświęcający wychodzącą z dziecka dzie­
wicę na zaszczytne niewiasty przeznaczenie, zgo­
dne z uczuciami je j  serca. Rok upłyniony spra­
wi! wielką zmianę w sercu młodocianej Jadwigi 
Kowalskiej; poznała , pokochała zacnego czło­
wieka, którego niebo za męża je j  przeznaczy­
ło, i dzień dzisiejszy miał ją dozgonnie połą­
czyć z tym , którego obrała za niezmiennego to­
warzysza w życiu. Na ślub je j  przeznaczono 
umyślnie dzień imienin szanownej c io tk i,  by 
zjednoczyć razem  dwie tak ważne uroczystości 
Jadwiga w bieli,  w barwie swej niewinnej m ło ­
dości, z rozpuszczonenn wzorem dziewiczego 
stanu kosami , klęczała przed obrazem Matki 
boskiej , modląc się ze skrnszonem  sercem , by 
ją  w stępującą w stan nowy pobłogosławiła i oto­
czyła swą przenajświętszą łaską. Łzy spłynęły 
po je j  rum ianych ja g o J ic h ,  lecz nie b jły lo  łzy 
sm utku  , raczej pewnej . radość wewnętrzną zna­
mionującej bojaźni, pewnego przeczucia, które 
uieodgadnione przypomina na chwilę znikomość 
szczęścia ludzkiego , zachmurza je  na chw ilę ,  
by cię po tem  w czyściejszym okazało blasku. 
Jeźli kiedy modlitwa dziewicy jest  czystą, szczd- 

z g łę b i  serca cze rpn ię tą ,  to bez wątpienia 
w dzień ś lu b u ,  w dzień najważniejszy jej życia, 
" 'k tó ry m  niejako w nowy świat wstępując, go- 
iaco blaga boskiego O piekuna, by jej podał rękę 
* poprowadził po ciemnej drodze przjszłości.

R anek zeszedł na samych przygotowaniach do 
skromnego wprawdzie, jednakże z serca przez 
panią Drużbackę wyprawiauego swej ukochanej 
siostrzenicy wesela. Staruszka wsiała wcześniej, 
"iz zwykle, z m n ie jszą  niż zwykle uwagą od­
mówiła dzisiaj koronkę : tyle mając do krząta­
nia się , do wydawania rozkazów. Dwie suknie ,  
j e dnę L m uahu iru , drugą z altembasu*) z swojej

)  Aiateryje tureckie,  dawniej  w  P o ls c e  u£yw aue.

jeszcze wyprawy, włożyła w przeładowany bie­
lizną ku fe r  panny m ło d e j ,  a nie zapomniała 
mianowicie o owym złoto-litym rob ron ie ,  w któ­
rym  podobnoś jeszcze je j  matka, ślub brała. 
Jadwiga krząta się okcło ciotki, pomaga je j  we 
wszystkiem i czasem jeno  potajemnie łzę  otrze, 
bo w ie, co traci, a ile zyska, w boskiej to tyl­
ko wiedzy.

T ym czasem , gdy dodany do pomocy kucharz  
księżnej marszałkowej , staropolski wprawdzie, 
ale smaczny gotuje o b ia d , korzeni i szafranu 
nie szczędzi, przybyły także panny respektowe 
księżnej , z których dwie najmłodsze drużkami 
być miały, i zajęły się ub iorem  panny młodej. 
Zacna księżna o wszystkiem pom yśla ła , wielu 
przysłaneini w darze kosztownościami przyozdo­
biła Jadwigę, białą łabędzią je j  szyję ubrała 
W trzy ciężkie sznury prawdziwych uryjańskich 
p e re ł ,  a na wysoko utapŁowanej i upudrowanej 
głowie, obok wianka dziewiczego z rozm arynu , 
zatknięto iglicę z tu rk u sem , także dar tej zacnej 
łaskawczyni.

Ale niż to wszystko , bardzićj jeszcze raduje 
Jadwigę zapewnienie panien respektowych , że 
sama księżna przybędzie i w dn ia  dzisiejszym 
miejsce starościny zastąpi. T en  zbytek łaski sa­
rnę panią Drużbackę do łez rozrzewnia , ileże 
wiadomo jej do b rze ,  iż bawiący w Warszawie 
przy kró lu  książę m arsza łek ,  pisał do żony, 
ażeby jak  najprędzej p rzy jechała ,  a ta odjazd 
swój do ukochanego m ałżonka tylko dla wesela 
Jadwigi na dni kilka odłożyła.

Już  Jadwiga znpełnie  ubrana , siedziała oto­
czona drużkam i, a te jeszcze tu  i ówdzie w jej 
wykwintnym ówczasowym stroju m iały co ao 
poprawienia: tu dosypały p u d ru ,  ondzie lep ie j  
zawinęły lok rozpuszczony. Zaledwo podnieść 
się mogła od ciężkości materyi, z której suknia 
jej była z rob iona ; zaledwo przejść przeze drzwi- 
w szerokiej rogówce; zaledwo stąpić, na tak wy­
sokich korkach były jej białe atłasowe blaszka­
mi wyszywane trzewiki. Pani Drużbacka cięgle 
na nią z upodobaniem spoglnda i ciągle zaży­
wa tabakę, co było oznaką je j  wewnętrznej ra ­
dości , bo nawet niekorzystny dla młodych osób 
strój ówczasowy, nie mógł pidknej Jadwidze od­
jąć wdzięków , któremi matka natura tak szczo­
drze j ą  obdarzyła.

Ocz u Jej jasność porów nać się godzi 
Do gw iazd ,  gdy niebo w ró ży  nam  pogodę, 
Albo ju tr z e n k a , co p rzed  słońcem  w schodzi 
W  ślicznej p u rp u rze  pokaże urodę;

Ostatnia jedwabna, grono tkana ze z ło ta , pochodzą­
ca z wyrazów tureckich ahyn (z ło to )  i bas (m atery- 
(")■ oupowiedna fraucuzkiemu bro'iardowi.
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Lii/ja  m leczna ,  gdy z  rum iani} zo rzą  
Z m iesza n e ..* )

Owoż taką była Jadwiga i taką zastał ja  pan 
młody, przybyły ze starostą i drużbami.

f a n e m  m łodym  był pan Dyonizy J a s t r z ę b ­
s k i ,  cześnikiewiczem zwany, po ojca czy po 
dziadzie, bo nie m ia ł jeszcze własnego tytułu. 
Szlachcic karmazynowy sługiwał dw orsko , choć 
m ia ł  po przodkach kawałek własnej z iemi; lecz 
czynił to dla nabycia poloru. Jalioź na dworze 
najprzód lisięcia Czartoryjsliiego, kanclerza li­
tew skiego , a teraz księcia marszałka, wiele sko­
rzystał ; bawiąc z ostatnim w Tarnowie poznał 
Jadwigę, pokochał, a mając ju ż  okładem  lat czter­
dzieści,  postanowił rzucić dw oraczkę , ożenić 
się i osiąść jak  to mówią na swoich śmieciskach. 
Doznał wzajemnych uczuć od Jadwigi , przy­
chylności od skarbnikowej, a ta wydając za nie­
go siostrzenicę, przyrzekła m u  puścić R zem ień  
w dzierżawę , sama zaś osiąść w Tarnowie , na 
dewocyi u Panien Bernardynek.

Cześuikiewicz byłto przystojny z czarnym wą- 
sem  m ężczyzna; porządnie i rzec można wy­
kwintn ie  ubrany : w białym  żu p jn ie  z brylanto­
w ą sz p in k ą , pąsowym kontuszu z p ę t l ic a m i , 
opasany pasem w karpią łu s k ę ,  barwy zielonej 
ze złotem. Maniera jego była uk ład n a ,  kłaniał 
sie n iz l io , nm ia ł  zręcznie wmieszać słowo ła-C 7 U C
cińsliie, czem  dowodził, żc niedarmo strawił 
la t  kilka u  Jezuitów w Jarosław iu , a znając pra­
wie każdego szlachcica jenealogije , wiedział każ­
dego stósownym. uczcić ty tu łe m , czego i przy 
najmłodszych nie zaniedbywał dzieciach , a raz 
nawet tak dalece grzeczność sw„ję posuną ł,  że 
w pewnym szlacheckim domu dopiero miesiąc 
mającą dziewczynkę, ju ż  z największą dworsko­
ścią panuą podllomoi zanką tytułował.

Wszedłszy, po kolei ucałował ręce pań star­
szych a pannom  z powagą się pokłonił. Jaka ta­
lia upiek ła  raczka, poj.zawszy na jego p iękną 
m ęzką  postać i westchnąwszy z cicha , że je j  się 
taki mąż nie d o s ta ł , a twarz panny Jadwigi tali 
żywym zapłonęła ru m ień cem , jak  liontusz cze- 
śuikiewicza. Już było wszystko przygotowane do 
ś lu b u ,  poprzypinane bukiety, czekano tylko na 
księżnę m arszałkowa, która gdy przyjechała, 
państwo m łodzi najp ierw’ pani D rn ż b a c k ie j , 
po tem  ‘e j , jako dobrodziejce sw oje j, rzucili się 
do n ó g , prosząc o błogosławieństwo. Spłakała 
się Jadwiga , i cześnikiewiczowi łzy zakręciły 
się w oczach. Już  zajechały kolasy marszałkow­
skie , w k tóre  państwo m łodzi i goście dla uda­
nia się do kościoła wsiadać m i e l i , gdy wystę­
pu je  na środek pan m ło d y ,  a odbierając szlia-

* )  Z b ió r  R y n n o w  ł t r .  6 1 .

tułllę z rąll pujuha*), który właśnie wszedł z nią 
do pokoju , stawia taliowę na stoliku przed sliarb- 
niliową , ulilęka i rzecze : "Szanowna p a n i ! przyj­
m ie  j od niegodnego s łu g i , a teraz zaszczyconego 
parentellą  z twym plenissim i splendoris domem, 
to m oje w dniu twej solenizacyi najuniżeńszc 
o fertum } z którego jak  z lum inarza wytryśnie 
lu x  na całą Polskę nasze; przyj m i ej tę drogo­
cenną w koronie naszej p e r łę ,  nad erythrejsliie 
i pisharj jskie kosztowniejszą , tę rzadkiego wa­
loru lukubracyje  polskiej M uzy, len wyskok 
twojej Sapho polska sapiencyi.4**) Otworzywszy 

•obitą pąsowym aksamitem szkatułkę, wyjął z niej 
w takiż aksamit oprawną z herbow nein i ozdoba­
mi książkę i przy największej uniżoności złożył 
z gratulacyją w ręce zacnej pani Druźbacliiej.

Ta  zaledwo spojrzawszy na tytuł książki, p o '  
łożyła ją  na boli i zapłoniona rzek ła :  »Nie wie ' 
działam , że ju ż  wydrukowana. D ziękuję  lVasz' 
mości panie Dyonizy, za pamięć o m ych im ie­
n inach ,  luboć pochwał takich , jakie  m i da jesz , 
godną nie je s te m .4

— »Nie j a ,  ale cały świat polski te ci pochwa­
ły przyznaje szanowna mościa skarbnikowo do­
brodziejko, a teraz moja carissim a  cioiko. Szczy­
cę się , ze będę w lloiegacyi z osobą , lllóra tę 
księgę wydała.“ 1 tacza ł  czytać: y Zbiór rytm ów  
duchow nych} paneyirycznych , m oralnych i św ia­
towych W . Jm ci P ani E lżbiety z  Kowalskich  
D rnżbackiej skarbnikowej żydaczew skie j i t. d. 
Oto pierwszy egzem plarz4 doda ł , slitóry z W ar­
szawy dostał się w nasze strony , i miło  m i,  że 
złużyć go mogę w ręce autorki,  zanim sława tej 
księgi po calem gruchnie  królestwie.*

Skarbnillowa luboć ukrywała się na pozór, 
wielce jednali (bo nie byłaby autorką) uradowała 
się tom , że R ytm y  swoje , o których wydrukowa­
n iu  nie wiedziała jeszcze, ujrzała niespodzianie 
w p ięk u ń  oprawie na pargaminie o d b i te , bo 
cześnikiewicz przez przyjaciół u  dworu księcia 
marszałka w Warszawie postarał się o t o , i tak 
rzecz n ak ie ro w a ł , ażeby egzemplarz na im ieni­
ny i w dzień ś lubu  swojego z siostrzenicą au tor­
k i ,  w darze je j  ołiurowae. Myśl ta doskonale się 
m u  powiodła , staruszka aż rozpłaitała się z ra­
dości, że t e n ,  którego za siostrzeńca przybiera, 
tak pamięta o n i ć j ,  a Jadwiga za ten  jego ładny 
p o s tę p e k , rzuciła nań spojrzeniem , które go 
sowicie za wszelkie t rn d y , jakie  m ógł mieć 
przy te rn ,  wynagrodziło.

*) Pajucy, by łto  rodzaj ubranych z węgierska słu-
{ącycb.

++)  W yrazy wzięte po największej części z przedm owy  
Załuskiego do Rytmów  bruzbachićj.
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Z a p o m n i a n o ,  ż e  k o l a s y  na z i mn i e  c z e k a ł y ,  z a p o ­
m n i a n o  o ś l ub i e  i k a ż d y  z o h e c n y c h  z a c z u ł  p r z e p a t r y w a ć  
‘ p r z e r z u c ać  k s i ę g ę ,  m i e s z c z ą c ą  R y tm y  D  b u c k i  ć j .

» C o  tu c i e k a w y c h  i w i c i e  n a u c z a j ą c y c h  r z e c z y «  z a­
w o ł a ł  pa n  s t o l n i k  l a t y c z e w s h i ,  m a r s za ł e k  d w o r u  ks ią­
ż ę c e g o ,  a dz i ś  s t aros t a  c z e ś r i k i e w i e z a .  » Je s t  tu o p i s a n i e  
Życia kró l a  D a w i d a ,  j e s t  F a b u ła  o  k s i ę c i u  Adul f i .  ,  o p i s  
c z t ć r e c h  p ó r  r ok u  , c z t ć r e c h  e l e m e n t ó w , »ą e l e g i j e  i t.  p.  
preciosa . v T e  piec ' e leg ij n ie  s ą  n u ie j  a o m p o zy c g is .* ), p r z e ­
r wa ł a  p a n i  D r u ż b a c k a ;  zmle da j my  p o k ó j  k s i ą ż c e ,  p o ­
w o z y  c z e k a j ą ,  c zas  j e c h a ć  d o  ś l u b u .  P r o s z ę  p a ń s t w a  
* s o b a . «  R u s z y ł a  z m i e j s c a ,  z.a nią w s z y s c y ,  w s i e d l i  J o  
ko l as j  i wl . ró t c e  organ p a n i e n  B e r n a r d y n e k  o g ł o s i 1 o b e ­
c n y m  z a w a r c i e  ś l u b ó w  d u z g o n n y c h  p i ę knej  J a d w i g i  K o ­
wal skie j  z p a n e m  D y o n i z y m  J a s t r z ę b s k i m ,  k t ór e  w  ły m  
dniu o d b y ł o  s i ę ,  k i e d y  jćj  c io i k a  n o w o - w y s z ł e m  d z i e ­
ł e m  s w o j e m  z aś l u b i ł a  s i ę  w i e c z n i e  z e  s ł a w ę  l i t e ra t u ry  
naszej .  S t .  J a S Z O iF S k i .

Z E  L W O W A .
T yg o d n ika  r o ln ic zo  -  p r ze m ys ło w e g o  p o d  Redakc;  ją 

I’- W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr.  23 .  i  o h e j m n j e :  
1)  Z a s a d y  s ł u ż ą c e  d o  u ł o ż e n i a  s y s t e m a t u  p o l o w e g o .  
( Ci ąg  d a l s z y . )  2 )  O  c h o J o w a o i u  jedwabni kós ®.  ( C i ą g  
d a l s z y ) .  3 y W z mi a n h a  o u t r z y ma n i u  o w i e c  l atem na 
s tajni .  4 )  N i e k t ó r e  u w a g i  nad t o r fe m.

W  t y c h  d n i a c h  w y s z ł o  z drukarn i  P i o t r a  P i  l l e r a  
n o w e  d z i e ł u ,  o z d o b n i e  w y d a n e  — p o d  n a z w ą :  P a m ią tk i  
h is tu ry c zn o -k r a jo w e .  Z e b r a ł  i w ł a s n y m  n a k ł a d e m  w y d a ł  
L u d w i k  Z i e l i ń s k i  1341 .  —  D z i e ł o  t o  zuwie'ra na s t ę ­
p u j ą c e  p r z e d m i o t y :  1) O p i s a n i e  aktu k o r o n a c y i  S t a n i ­
s ł a w a  Angl i s ta .  2 )  C e re mo n i j a t  I n w e s t y t u r y  J O .  P i o t r a  
de  Bi rou  d z i e d z i c z n e g o  i si ż ęc i a  k u r l a nd z ki e g o  i s e m i -  
t t a l sk i ego ,  E r n e s t a  s y n a ,  s w o i m  i o j c a  s w e g o  i m i e n i e m  
odb t ć ran y  r. 1764.  3 )  Hi s to r y j a  p r a w d z i w a  B o h d a n a
C h m i e l n i c k i e g o ,  g d y  b y ł  p o d  Z b a ra że m i Z b u r o w e m ,  
( z e  s t a r e g o  r ę k o p i s u . )  4 )  Ks i ęga  d z i e j ó w ,  c zy l i  h i s toryja  
M o n a s t e r u  B a z y l i j a n ó w  l w o w s k i c h ,  ( z  r ę k o p i s u . )  5 )  
P r im u s  Tr u b e r ,  o r az  w i a d o m o ś ć  o  n i e k t ó r y c h  drukar-  
ui acb s ł a w i a ń s k i c h  i d z i e ł a c h  t a m i e  w y d a n y c h ,  ( z  r ę ­
k o p i s u ) .  —  Je s t  p o d  pr as ą  d z i e ł o :  S k o r o w id z  n a le ży to sc i  
t t fp lo w y c h ,  a l f a b e t y c z n i e  p r z e z  L .  D.  u ł o ż o n y

Już  dla s amej  o s o b l i w o ś c i  b i b l i o g r a f i c z n e j  m i ł o  n e m  
d o n i e ś ć  o wydane ' m w ^ O c h n i i  r. b.  d r u k i e m  i n a k ł a de m  

a w .  P i sz a  d z i e ł k u :  B a j k i ,  p r zy p o w ia s tk i  i p o w ieśc i d la  
d z ie c i ,  n a p i s a n e m p r z e z  S z y m o n a  Z a j ą c z k o w s k i e g o .  
Au t o r  o d p o w i e d z i a ł  s k r o m n e m u  c e l o w i , jaki  s o b i e  za-  
™j a r z y ł ,  dr. ik p o p r a w n y ,  p a p i e r  c z y s t y .  P i z y  tak m a ­
łej  i l o s c i  w y a a ń  w  kraju nas z ;  m , radzi  b ę d z i e m y  w i d z i e ć  
c z ę ś c i ć j  druki  b o c h e ń s k i e .

Z K r a k o w a :  T o w a r z y s t w o  n a u k o w e  z  U n i w e r s y ­
t e t e m j a g i e l l o ń s k i m p o ł ą c z o n e ,  o d b y ł o  w  d n i u  7.  c z e r w ­
ca p u b l i c z n e  p o s i e d z e n i e ,  kt óre  J ó z e f  B r o d o w i c z ,

") W ł a s n e  w y r a z y  Drużbackićj ,  które znąlduję na e g ze m­
plarzu R y tm ó w ,  jaki  mars przed s o b ą ,  w ł a s no r ęc z n i e ,  
jak podanie g ł o s i ,  p rz ez  n a s z e  poetkę napisane.  E g z e m ­
plarz ten b y ł  k i e dyś  jej osobistą w ł a s n o ś u i a , a e l e -  
g i j e , do kt óryc h s i ę  ona nie p r z y z n a j e ,  zawart e  
s ą  w  dz ie l e  od str. 1 6 0 — 176 i j e s t  ich pi ę ć :  1 )  J a k
*ie ś w ia t o b raca  n iena ic iśc ią  lub te ż  m iło śc ią .  2 )  Wie
* cha m i ło ś ć ,  le c z  na  w ę d ę  ł o w i ; 3 )  Tfie w sz y s tk o  
z ł o t o , cu s ię  św iec i ; 4.5 F ie  d o b rze  s ie  zg a d za  niebo  

a )  P r ó ż n a  j e s t  u c ie c z k a , k r z y ż  od  k tó rego  
sc  e asa z a w s z e  tr w a .  —  N ie wi a d o mo ,  czy. le s ą  ta 

c ze g o  Je w y d a w c a  w  pi smach P r r ł b n e -*iej unjescił.

rek to r  U niw ersy te tu  i prezes towarzystwa n a u k o w e g o , 
tosowną przem ow ą zagaił ,  a na zakończenie  K o z u- 

b o w s k i  Antoni M. Dr. i profesor czy ta ł  rozp raw ę  
O kre ty n a c h  c zy li k a r ła c h .

W  W a r s z a w i e  w y s z ł o  z druku d z i e ł k o  p o d  t y t u ł e m :  
P ie r w o tn e  d z ie je  P o l s k i ,  p r z e z  Fr .  Henr .  L e w e s t a n t a ,  
d o k t o i a  f i l ozo f i i .

W  W i l n i e  z w i e l k i m  z a p a ł e m  p r z y j ę to  m e i o d r a m a  
z P i s m a  S w . ,  p r z e z  p a n ó w  M e r y i l l e  i Mal l i an  n a p i s a r e ,  
z  m u z y k ą  W i h t o r a  B a ż y ń s k i e g o :  p o d t y t u ł e m :  Ż y d  
w ie c zn y  tu ła c z .  N i g d y  t eatr  w i l e ń s k i  nie  mi e ś c i ł  w  s o b i e  
t y l e  p u b l i c z n o ś c i , i l e  na  ka ż d ć m p r z e d s t a wi e n i u  t e g o  
m e l o d r a m a t u ,  k t óry  c h o c i a ż  d o ś ć  s ł a b y  c o  d o  t r e ś c i ,  
l e c z  p o d n i e s i o n y  c ha r a k t e r y s t yc z n ą  m u z y k ą  z na n e g o  
k o m p o z y t o r a  B a ż y ń s k i e g o ,  n i c  d o  ż y c i e n t a  nie  z o ­
s t a wi ł .  —

Pi  ó c z  z w y c z a j n e g o  W i s ł a ,  na w i e c z o r a c h  s a l o n o ­
w y c h  w  L o n d y n i e ,  z a c z ę t o  t e r az  g r y w a ć  w  s t a r eg o  na­
s z e g o  z n a j o m e g o  Ć wika

i ‘ o c z ą t . ’ k n d ź w y  A g u u r lta  ( o k o w i t o ) .  Z  wó d k ą  
o b e z n a ł a  s i ę  E u r o p a  za H e n r y k a  II.  króla a n g i e l s k i e g o .  
Z d a j e  s i ę ,  ż e  sztuka d y s t y l o w a m a  p r z y sz ła  d o  nas  z I u -  
d y j ó w ,  i ż e  ją na j pr zó d  w e  W ł o s z e c h  i H i s z p a n i i  z a ­
p r o w a d z o n o ,  g dz i e  na p ó j  ten agi ta  d i c ite  ( w o d ą  z w i ­
n o r o ś l i )  z w a n o , p o n i e w a ż  ją z p o c z ą t k u  z w i n n y c h  g r o u  
o t r z y m y w n n o .  K l a s z t o r y ,  j ako  s i ed l i s k o  ws z e l k i c h  u m i e ­
j ę t n o ś c i  w  o w y c h  c z a s a c h ,  dla z ba wi . en ny c h  s k u t k ó w  
f c g o  n a p o j u  w  s z t u c e  lekarskiej ,  z m i e n i ł y  j e g o  n a z w i s k o  
na A q u a  v ita e  ( w o d a  ż y c i a ) ,  kt óre  się d o  t y c h c z a s  
u t r z y m a ł o .

S i o s t r y  m i ł o s i e r d z i a  w  S m y r n i e .  W y c h o ­
d z ąc e  w  P a r y ż u  p i s m o  p e r y j o d y c z a e  : L ’im iv e rs  c n lh o li-  
que  u m i e ś c i ł o  n i e d a w n o  l ist z S m y r n y ,  w k t ó r j m  s i ę  na ­
s t ę p u j ą c e  mi e j s c e  zn a j d u j e :  >:Wpan nie  m o ż e s z  m i e ć  w y ­
ob r aż en i a ,  jakiej  c zc i  i u n / a n o w a n i a  d o z n a j ą  tu d o p i e r o  
o d  r ok u  b ę d ą c e  s i o s t ry  m i ł o s i e i d z i a  n i e i y i k o  o d  t u t e j -  
s z ć j , d o  iak r ó ż n y c h  rel igi j  i k r a j ó w  n a l e ż ą c e j  p u b l i ­
c z n o ś c i ,  a l e  n a w e t  od M u z u ł m a n ó w  i A  c h o c i a ż  o n y ,  
jak p o w i e d z i a ł e m ,  J o p i ć r o  n i e d a w n o  do L e w a n l u  p r z y ­
b y ł y ,  p r z e c i e ż  w p ł y w  ich jeat  n i e o g r a n i c z o n y .  I l o ś ć  
u c z e n n i c  w s z k o ł a c n  z o s t a j ą c y c h  pod i c h  p r z e w o d n i ą ,  
d o c h o d z i  d o  czte' rech s e t ,  a w s z ys tk i e  n a r o d o w y  s w ó j  
ub ór  g i o w y ,  aa p r os t e  c z ć p e c z k i  C alico t z a m i e n i ł y .  
S k o r o  t y l k o  tb r n e t te  ( j ak w i a d o m o ,  tak s i ę  z o w i e  w ł a ­
ś c i w y  ub i ór  g i o w y  s i ós t r  m i ł o s i e r d z i a )  w  w a ż k i c h  u l i ­
c ac h  S m y r n y  s i ę  p o j a w i ,  n a t y c h m i a s t  każda ż y w a  d u s z a  
z  u s z a n o w a n i e m  u s t ę p u j e  nu p r a w ą  i na l e w ą ;  c o  w i ę -  
hsza , n a w e t  p o ga n i a c z e  w i e l b ł ą d ó w  p ę d z ą c  s w o j e  z w i e ­
r z ę t a ,  aż d o  zi e ini  t wa rz  p r z ed  n i emi  s c h y l a j ą . «

Ś m i e r t e l n o ś ć  l e k a r z y .  N i ć  mas z  z a t r u d n i e ­
ni a ,  k t ó r e by  s p i e s z n i ć j  n i s z c z y ł o  z d r o w i e  c z ł o w i e k a  , j ak  
z a t r ud n i e n i e  l e ka r z a ,  p o n i e w a ż  ż a d n e  z n i ch  n i e  w y m a ­
ga tali wi c !  i ej c z y n u o ac i  cinłn i d u c h a .  I ćkarz  w y s t a ­
w i o n y  j e s t  ua w s z e l k i e  z m i a n y  p o w i e t r z a ,  na u s t a w i c z n e  
n a t ę ż e n i e  u m y s ł u ,  n i e regu l arnmj ć  w  j e d z e n i u  i s en  p r z e ­
r y w a ł y .  Ż y j e  o n  p o ś r ó d  a t m o s f e r y  z a raź l i we j  i z a b i j a ­
j ą c y c h  w y z i e w ó w ;  ti j e ż e l i  praktykę  s w ą  na w s i  o d b y ­
w a ,  s p i e s z ą c  w  p o m o c  c i ć rp i ę c e j  l u d z k o ś c i ,  mu s i  n i e ­
raz c o d z i a i  nie  ki lka mi l  Djechać  k o n n o  , m u s i  n a r a ż a ć  
s ię  na w i a t r  i s ł o t ę ,  s ł o w e m  na w s z e l k i e  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t wa .  W y k a z y  ś mi e r t e l n o ś c i  d o k t o r a  C a s p a r  w  a n g i e l ­
s k i m  d z i e nn i ku  R em ie , z awi ćr a . ą  n i e p o c i e s z u j ą c y  w n i o ­
sek d! a  l e kar zy .  Z t ys i ąca  l e kar zy  u m a r ł o  6 0 0  p r z ed  6 2  
r o k i e m ;  p o d c z a s  g d y  u o s ó b  p r o w a d z ą c y c h  s p o k u j n e  
ź y c i - , j a k o  , n : n w l o s c i s n  , t e o l o g ó w ,  p i s a r zy  i ż o ł ­
n i e r z y ,  ś mi e r t e l n o ść  ty l ko  3 4 7  o s ó b  w y n o s i .  W e ź m y  s t o  
e s ó b  z k a ż d e g o  z t y c h  s t a n ó w ,  a o k a ż e  s i ę ,  ż e  43  t e o ­
l o g ó w ,  40  w i e ś n i a k ó w ,  35 p i s arzy  i 32  żo!aic 'rzy sied.m-  
Mj es i ęc i j J  lat d o ż y j e ;  ] i r , . e c i wui c  za* ze  s tu z w o l e n n i k ó w



(  )

sztuki  tół i arshlćj ,  l e d w i e  d w u d z i e s t u  c z t ćr e c h  t e g o  w i c k i i  
do s t ą p i .  Lć k a r z e  s ą ,  ż e  tak r ze k ę , ,  m i l o w e m i  s ł u p a m i ,  
w s k a z u j ą c y m i  d r o g ę  d o  p ó ź n e j  s t a r o ś c i ,  ale r z a d k o  s ię  
z dar za  , a b y  c e l  tćj dr og i  ąami  o s i ą g nę l i .  v L a n c e t.«

O b y c z a j e  i l u d z k o ś ć  a n g i e l s k a .  Dyyoj dzie-r 
r z a w c y ,  mi e s zk a j ą c y  na  w y s p i e  S z e p p y  w  h r a b s t wi e  
K e n t ,  j e d e n  z n i eb  m a j ą c y  lat 8 0 ,  a drugi  75 ,  z a k o c ha l i  
Się w  m ł o d e j  d z i e ' wc zy n i e  i o d w i d z a l i  ją w  d o m u  jej 
o j c a ,  k t ó r e mu  j e d e n  z n i ch b y ł  c h r z e s t n y m  o j c e m .  M ł o d a  
Z u z a n n a  z w y s p y  Szeppy_ nie  b y ł a  d l a  s t a r c ó w  tuk ni e ­
p r z y c h y l n ą  jak b i b l i j na ;  \ o w s z e m  p r / . y j mo w a ł a  o d  o b u  
p o d a r u n k i  i o b a d wn j  s z c z y c i l i  s i ę  jej p r z y w i ą z a n i e m .  
Z  t e g o  w s z c z ę t a  s ię  p o m i ę d z y  nimi  k ł ó t n i a ,  a o ś m d z i e -  
s i ę c i o - l e l o i  m ł o d z i a n  w y z w a ł  s w e g o  s i ed md z i e s i ą t - p i ę -  
c i o - I e l n i e g o  s p ó ł z a w o d n i k a  na kuł aki  ( p o j e d y n e k  u a r o -  
d o w o - a n g i e l s k i )  W a l k a  o d b y ł a  s i ę  w  o b e c n o ś c i  m n ó s t w a  
w i d z ó w ,  i na tern s i ę  s k o ń c z y ł a ,  z e  m ł o d s z y  w y b i ł  s tar ­
s z e m u  ząb t r z o n o w y ,  z a p e w n e  z ą b  m ą d r o ś c i . — P e w n a  
k o bi e t a  j a d ą c  woz.ero p o c z t o w y m  z L o n d y n u  d o  C h i ­
c h e s t e r ,  w y s i a d ł a  n i e da l ek o  jedne") w ł o ś c i  z p o w o z u  i 
p o d  g o ł e m  n i e b e m  na p o l u  u r o d z i ł a  d z i e c ko  , k t óre  p o -  
te'm p r z y  g o ś c i ń c u  z ł o ż y ł a  i o d e s z ł a .  D z i a ł o  s i ę  to  śród  
b i a ł e g o  duia.  Późuie'j  n a d s z e d ł  taż  s amą  drogą t a c z k a r z ,  
t i a l y s z a ł  k w i l e n i e  i s p o s t r z e g ł  nag i e  p r z y  g o ś c i ń c u  l e zą ­
c e  d z i e c i ę .  P o d j ą t  j e  z z i e mi  , p r z y p a t r z y ł  s i ę  11111 i p o ­
ł o ż y w s z y  j e  z n o w u  ua s w o j ć m  m i e j s c u ,  p o s z e d ł  s w o ­
b o d n i e  dalć j .  P r z y s z e d ł s z y  w  g o dz i n ę  d o  o b e r ż y  — miną!  
t y m c z a s e m  n i e j e de n  d o m ,  ni m się tam d o s t a ł , —  z a cz ą ł  
o p o w i a d a ć  w y p a d e k ,  a ż e  m u  w i e r z y ć  ni e  c h c i a n o ,  
p o s z e d ł  w i ę c  o  zakł ad .  T o  s k ł o n i ł o  g o s p o d a r z a  , z e  p o ­
s ł a ł  s w e g o  d w u n a s t o - l e l n i e g o  s yn a  dla p r z e k o n a u m  s i ę  
n a  oz ns cz gj wj  mi e j s c e .  C h ł o p i e c  w r ó c i w s z y  o z n a j m i ł ,  
l e  d z i e c k o  t e z y  t am w  s amć j  i s to c i e  i t r o c h ę  j e s z c z e  
o d d y c h a .  N a  to w y b r a ł a  się w r e s z c i e  g o s p o d y n i  pb  
d a i ć c i ę ;  l e c z  gdy p r z y s z ł a  na m i e j s c e ,  d z i e c ko  juz  • > 
£ y ł o l ! l

D o  m a l a r z a  L.  S c b r a d e r a  w l 3 ' e i , Jinj i 'e'ptz. .y-  
s z e d ł  n i e d a w n o  p e w i e n  A n g l i k ,  kt óry  się odwi ł Sgrunko-  
w a ć  kaza ł .  W y s p i a r z  teD o t r z y m a w s z y  s w ó j  w i z e r u n e k ,  
b y ł  b a r d z o  u r a d o w a n y ,  z a p ł a c i ł  n a l e z y t o ś ć  i o ś w i a d ­
c z y ł ,  z e  ma  j u z  3 0 0  s w o i c h  p o r t r e t ó w ,  i £e  j e d y n i e  dla 
t e g o  j e ź dz i  p o  s t a ł y m  l ą d z i e ,  aby  s o b i e  c a ł k i e m  o s o b n ą  
g a l e r y j ę  z t y s i ą c a  w i z e r u n k ó w  s w ć j  o s o b y  uzbi era ł .  
P r ó ż n o ś ć  p r ó ż n o ś c i  1

P i s a r z e  l i s t ó w  w e  W ł o s z e c h .  W e  w s z y s t ­
k i c h  w i e l k i c h  mi a s ta c h  w e  W ł o s z e c h ,  znajdziesz,  p u ­
b l i c z n y c h  p i s a r z y  l i s t ów.  t S ą  t o  p o w i ę k s z e j  c z ę ś c i  z ł o -  
£ e n i  z u r z ę d u  a d w o k a c i  i i f o t a r y j u s z e , kt órz y  l y i n  s p o ­
s o b e m  ua c o d z i e n n e  u t rz ym a n i e  s o h i e  zarabiają.  U b i ó r  
i c h  s t a n o w i  z w y k l e  b i a ł y  p i l ś n i o w y  k a p e l u s z  i c za r ny  
w y t a r t y  frak s l a r o ś w i c c k i ć j  m o d y ;  p r z y t e m  d u ż e ,  u s  
t a k r z y w i o n y m  n o s i e  o p a r t e  o k u l a ry  s t a l o w e .  L a t e m  i 
l i m ą  s i e d z ą  p r z y  u l i c y ,  a l b o  w  o t w a r t y c h  d r z w i a c h  
p r z e d  s t o l i k i em.  W  N e a p o l u  obr a l i  s o b i e  mi e j s ce  p o d  
h o l u m u a d ą  S a n  C a rla  i n i e d a l e k o  p o c z t y .  P r z y p a t r z m y  
| i ę  im d o k ł a d n i e j .  Z a l e d w i e  że  m a j t e k ,  który starej  s wć j  
m a t c e  w  S y c y l i i  w i a d o m o ś ć  p r z y s ł a ć  p r agn i e ,  ż o ł n i e r z ,  
k t ó r y  d o  m ł o d e j  ż o n y  w  K a p r i , l u b  d z i e w c z y n a ,  która  
d o  k o c ha n k a  za gr ani c ą  l ist  c h c e  n a p i s a ć ,  s ł o w o  w y ­
r z e k n i e ,  j u ż  s krzyp i  p i ó r e m  b i e g ł y  p i s a r z ,  kt óry z r ó w n ą  
s z y b k o ś c i ą  p r o c c s a ,  d o n i e s i e n i a  o ś m i e r c i , w e s t c h n i e n i a  
m i ł o s n e ,  s p r a w y  h a n d l o w e ,  u m ó w i o n e  s ch a d z ki  i s p a d -  
h o b i e r s l w a  z a ł a t w i a .  P a t r z ,  o t o  s to i  przed  ni m d z i e w ­
c z y n a ,  i żal i  s i ę  na s w e  n i e s z c z ę ś c i e ;  p r z y c i sk a  ręką

w z d y m a j ą c ą  s ię  p i e r ś ,  jak by  w  nićj s t ł u m i ć  c h c i a ł a  s w e  
u c z u c i e ;  r zę s i s t e  ł z y  p ł y n ą  je j  z o c z u .  » O n  j e s t  zdr aj ­
cą la m ó w i ,  »a p r z e c i e ż  k o c h a m  g o  z cał e j  d u s z y !«. — ■ 
» Z i i r a j c ą , z ca ł ć j  d u s z y #  ,  p o w t a r z a  pi s arz  s m a r uj ą c  
s t ę F i o n e m  p i ó r e m  p o  p o p i ć r z c .  — >/Napisz m u  w p a n * ,  
r z e c z e  d z i e w c z y n a  d a l e j ,  » s b y  pami ęt a j  o  p r z y s i ę d z e ,  
8 b y  n i e  z a p o m i n a ł  o ' f i goWe' m d r z e w i e  w P o n t i c e l l ż ,  o  
w i e c z o r z e ,  w k t ó . y m  mi m ó w i ł :  » Kogdaj byn i  n i g d y  z b a ­
w i o n y m  nie  b y ł ,  j e ż e ł i  c l ę  o p u s z c z ę . «  ' f l a , A n t o n i o ,  
t e r a z  luna p o s i a d a  t w o j e  s e r c e !  Z ł o r z e c z ę  j ć j ! N a p i s z  
m n  w p a n ,  ż c  ją  p r z e k l i n a m ! — VI i dz i a l e ś  w p a n  k i e d y  
A u t o m a  F o r s s n a ?  Ma  o n  ua j cz a r u i e j s z e  o c z y  w  c a ł y c h  
W f o s z e c h , a l e  j eat  d i a b ł e m .  N i e n a w i d z ę  gc>. O d y  p o ­
w r ó c i ,  u d u s z ę  go  w  m o i c h  ra m i o n a c h  !k —  : C z y  m a m  l o  
w s z y s t k o  w  l i ś c i e  w y r a z i e  ?« o d z y w a  s i ę  p i s a r z ,  w y s z u -  
h u j ę cy  p a l c a mi  w t a b a k i e r c e  resztki  tabaki .  —  »B i e rz  c i ę  
l i c h o  p a n i e  p i s a r zu !  T y  j e s t e ś  s tary g a p ’, który s i ę  w c a l e  
na  m i ł o ś c i  n i e  z n a !« r z e c z e  d z i e w c z y n a ,  u d e r z y w s z y  
n o g ą  o  z i e m i ę .  F o t e m  z ac z y n a  z n o w u  r o z w o d z i ć  ż a l e ,  
az p o k ą d  s t a r z e c  l i s tu nic  s k o ń c z y .  I i z e c z  j a s o a  , iż 
pi s ar z e  ci  aą p o w i e r n i k a m i  l u d u  ; znają o ni  p r a w i e  t y l e  

j e g o  t a j e m n i c  i le s p o w i e d n i c y  i rada i ch ma wi e l ką  w a ­
gę  u p r o s t o t y .  P r z y  w o l n y m  czas i e  zajmują  s i ę  p r z e ­
p i s y w a n i e m ;  dla t e g o  u j rzys z  przy  n i ch  z a w s ż e  p o t ę ż n y  
s ł ó j  a i rar oeu i u  i d u z ą  mi s ę  z p i a s k i e m , p o ś r ó d  s t o s ó w  
p a p i e r u ,  które  o g r o m n e m i  k a mi e n i a mi  z l a w y  l ub m o ­
zaiki  są p r z y c i ś n i ę t e .  W  R z y m i e  w y w i e s z a j ą  c h o r ą g i e w ­
k i ,  j ak o  z na m i o n a  z a t r u d n i en i a  s w o j e g o ;  u j rz ys z  tam  
n j a l o w a u e  p ł o m i e n i s t e , s z t y l e t ami  p r z es z y t e  i ł a ń c u c h a ­
mi  s p o j o n e  s e r c a ,  t u d z i eż  inne  g o d ł a  o s n o w y  l i s t o w e j ,  
kt óre  n a j w i ę k s z y  o d b y t  mają .  M o ż n a  rakże u ni ch d o ­
s tać  g o l o w y c h  l i s t ó w m i ł o s D y c h ,  kt óre  p o w y ż s z ć m i  ^ n a ­
karm są o p a t r z o n e .

N a  b a l a c h  w L u g d u n i c ,  w y m a w i a n o  m ł o d y m  
d a r n o u i , z e  zaję te  s t r o j e m i t a ń ce m tuk ł u i w o  z a p o m i ­
nają o  n i e s z c z ę ś c i u ,  kt óre  p r z ez  w y l e w  w o d y  n i e d a w n o  

1 Heli s p o l h a ł w ,  i z t e g o  p o w o d u  n a p i s a n o  na nie  n a s t ę ­
p u j ą c y  w i ć rs z  s z y d e r s k i :
Q’e s t- i l  de pług leger i/ue la p lum e le g e r e f  

L a  p o u ssiere .
A la is  a p re s  la p o u s s ie r e ? —  A l i ,  c 'e s t le r e n t  —  E h  b le n ,  
A p r e s  le r e n t ? — L a  fem m e. — A p r e s  la  fe m m e ? — L itu .

T e r a ź n i e j s z a  m o d a  u d a m  n o s z e n i a  s u k n i  
z o g o n e m ,  m a  s w ó j  p o c z ą t e k  w a r y s t ę h r a -  
c y i .  D a m a ,  która tak d ł u gą  n o s i  s u k n i ę ,  iż  nią br uk u  
d o t y k a ć  m o ż e ,  daj e  d o  p o z n a n i a ,  ż e  ni e  db a  o  s u k n i ę ,  
i ż c  j e j  n i e k o n i e c z n i e  p o t r z e b a  p i e s z o  na u l i cy  w y s i ą -  
p i ć .  A l e ż  i ż o n y  m i e s z c z a n  a l o s o w n i e  d o  m o d y ,  nos zą  
t e r az  p r z y d ł u g i e  s u k n i e  i p o j awi a j ą  s i ę  w  n i eb l i c z n i e  
na n a s z y c h  p y ł e m  z a p r ó s z o n y c h  u l i ca c h .  A ż e  te n i e ­
w i a s t y  k a ż de go  dn i a  t a r g o w i c ę  i k r a my  dla p o t r z e b  n i e ­
z b ę d n y c h  z w i d z a ć  m u s z ą ,  wr ac a j ą c  w i ę c ,  p r z y n o s z ą  
m n ó s t w o  p l u g a w e g o  ś mi e c i a  do  d o m u .  P r a w d a ,  ż e  u l i c e  
z am i a t a n e  tak d r o g i e mi  u i a l er y j a mi  na c z y s t o ś c i  z y s k u ­
ją , a l e  j e s l l o  r ze c z  ś m i e c h u  g o d n a , gdy mi e s z c z a nk a  
p r z e c h a d z a j ą c  s ię  p o d c z a s  m o c n e g o  w i a t ru  p y ł  u l i c z n y  
o ł u g ą  s ukni ą  p o d d y m a  i t y m  s p o s o b e m  w z g l ę d e m  o k o ­
l i c z n o ś c i  s w o i c h  Das o m a m i ć  i o c z y  nom z a p r ó s z y ć  u s i ­
ł u j e .  N i e c h  s o b i e  d amy , kt óre  p o  u l i c a c h  s t o l i c y  k o ł y ­
szą  s i ę  w  w y t w o r n y c h  p o w o z a c h ,  s troją s ię  w  d ł u g i e ,  
z i e mi  d o t y  kające  s ukni e  ; al e  p r z e c i e ż  g o s p o d y n i e  n a s z e ,  
k l ó r e  m e  oiają na z by te k  maj ąt ku i k t ó r y c h  m ę ż o w i e  
k r w a w o  p r a c o w a ć  m u s z ą ,  n i e c h  w s w o i c h  krótkich o k o ­
l i c z n o ś c i a c h  także  k r ó t k o  s ię  nos zą .
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